Lekcja niemieckiego

Guten Tag, liebe Freunde, dzień dobry, drodzy przyjaciele. Inaczej zacząć mi nie wypada, w końcu mamy nowy rozdział w niemiecko-polskich stosunkach, ein neues Kapitel in den deutsch-polnischen Beziehungen, które są tak dobre, że dobrze nam tak. A skoro nam tak dobrze, es uns so gut geht, i jesteśmy tacy bliscy przyjaciele, so dicke Freunde, to nie może być między nami żadnych żadnych tematów tabu, keine Tabuthemen.


Nie jest tajemnicą, że nasi przyjaciele zza Odry w ramach przyjaźni pozwalają nam wycinać szparagi ze swych pól, po niemiecku Spargel stechen. Więc, gdy wybuchała koronawirusowa pandemia, gdy rząd Prawa i Sprawiedliwości premiera Morawieckiego, die national-konservative Regierung Recht und Gerechtigkeit unter Ministerpräsident Morawiecki, nieprzemyślanie, po prostu głupio – einfach dumm, o północy zamknął granice, hat in Mitternacht die Grenzen dicht gemacht, po Niemczech rozległ się ein Jammer, znaczy lament. Wer erntet jetzt unsere Spargelfelder? Kto teraz zbierze plony z naszych szparagowych pól?, jęknęli nasi dicke Freunde. I to jak jęknęli. Że jak zawsze jesteśmy bardzo herzlich willkommen, tylko ten national-konservative Kaczynskis Regierung wszystko niweczy, macht alles Kaputt. 


Oh, mein Gott! I wystąpili niemieccy współobywatele solidarnie w obronie polskich przyjaciół, którzy rwali się do Spargel stechen, żeby te granice otworzyć: es gebe auch sehr viel Solidarität von den deutschen Mitbürgern, was uns nicht kaputt macht, macht uns stark – co nas nie zniszczy, to nas wzmocni, rozległo się z rozgłośni Norddeutscher Rundfunk. Do sprawy włączył się burmistrz przygranicznej Łęknicy, der Löcknitzer Bürgermeister Detlef Ebert, żeby te granice jak najszybciej znów otworzyć, die Grenze so schnell wie möglich wieder öffnen, bo „wir sind alle Vorpommern”, wszyscy jesteśmy przedpomorzanami, znaczy my, Polacy też, że ludzie jeżdżą, pracują, i to nie tylko przy szparagach.


„Ponad 900 Polaków w niemieckim ognisku koronawirusa. Lokalne władze wciąż nie mają informacji, czy i ilu z pracujących w zakładach mięsnych Tönnies zaraziło się koronawirusem”, podała trzy dni temu Niemiecka Fala, Deutsche Welle. Po polsku podała, bo w ramach przyjaźni ma nawet polską sekcję. Tym największym ogniskiem zapalnym jest ubojnia w Tönnies, w Nadrenii Północnej-Westfalii. Wirusem covid-19 zaraziło się tam aż 1553 pracowników. A wśród nich Łukasz Kowalski, lat 37, do którego Deutsche Wellem - sekcja polska nie dotarła, ale dotarł portal Merkur.de. Er und seine Frau und Tochter sind positiv getestet – Frau und Kind haben Beschwerden – żona z córką też się od niego zaraziły i maja dolegliwości. On i inni poszkodowani poskarżyli się temuż portalowi na fatalne warunki pracy od godziny 3 w nocy, że wyzysk, Abzockerei, że zu dritt in einem Minizimmer, 320 Euro werden für ein Bett und 100 Euro für die Fahrten ins Werk vom Monatslohn einbehalten – że zatrudnionym zabiera się z wypłaty 320 euro od łóżka w mini pokoju, w którym mieszkają we trzech, i sto euro za dojazdy do fabryki – ale, jak może tak narzekać ten Kowalski i inni, tak judzić..., a fe... - es lebe deutsch polnische Freundschaft! Niech żyje niemiecko-polska przyjaźń! 


Ażeby nie narażać na szwank, tę Freundschaft, Pielęgnować trzeba, tak jak ją pielęgnują pielęgniarki, lekarze i opiekunki niemieckich emerytów, te jak zawsze są w Niemczech herzlich wilkommen, ale inni Polacy przyjeżdżający na przykład na jednodniowe wypady już nie. Jeśli jakiejś osobie, nie daj Boże parce, czy grupie Polaków zachce się spaceru za Odrą, wycieczki na rowerach, albo zakupów, i nie będą mieli wykupionej, udokumentowanej rezerwacji noclegu w hotelu, żeby wesprzeć niemieckich hotelarzy w ramach przyjaźni, to grozi im mandat od 150 do 2 tys euro od osoby. Bo to wykroczenie przeciw regulacjom - Verstoß gegen Regelung – ujętym w katalogu mandatów i grzywien Corona-Bußgeldkatalog, w punktach o zakazie wjazdu - verbotenes Reisen in das Gebiet des Landes Mecklenburg-Vorpommern, czy Absonderungs-pflicht nach Einreise aus dem Ausland nicht auf direktem Wege in Unterkunft oder Wohnung begeben, czyli zboczenia z bezpośredniej drogi do miejsca noclegu lub mieszkania na terenie Meklemburgii-Pomorza Przedniego. Verstanden? Ordnung muss sein! Oder..., czy...:


„Wollt ihr den totalen Krieg? Wollt ihr ihn, wenn nötig, totaler und radikaler, als wir ihn uns heute überhaupt erst vorstellen können?” Uhmm, Entschuldigung, przepraszam, to było kiedyś, teraz mamy ein neues Kapitel in den deutsch-polnischen Beziehungen, nowy rozdział w niemiecko-polskich stosunkach... 
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